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V\ iadomości zagraniczne.

P o l s k a .
Z W a r s z a w y ,  dnia 21. Stycznia.

■ ' a n k P ° ^ s Ł i - —  Podaje do powszechnej 
wiadomości, iż w dalszem wykonaniu Najwyż­
szych Ukazów z dnia 21. Stycznia (2. Lutego) 
> 3 . ( 15.) t r z e ś n i a  1841 . r . ,  wypuszczone 
zostają w obieg Bilety bankowe wartości dzie­
sięciu rubli srebrem czyli zł. 66 gr. 20 Bile- 
ty te na papierze koloru perłowego, są kształtu 
prostokątnego i trzymają 41 caij na wysokość, 

»a szerokość; cechy zaś w nich, ozdoby i 
napisy są następujące: 1) Znaki wodne: i5na- 
Ju wodne jedne są przezroczyste, drugie cie­
mne. W yobrażają  nasamprzód kwadrat po- 

uzuy, przezroczysty, prawie całą wielkość 
obejmujący z uciętemi rogami, tak iż 

przez to stanowi ośmiokąt, w miejscu zaś ucię­
t e  1 górnych rogów, znajdują się na każdym 
- nich przezroczyste litery gotyckie B Ił z ko­

c a m i  na wierzchu, w miejscu zaś uciętych 
notnych rogów, znajdują się równie po obu 

tronach przezroczyste arabskie dziesiątki. Na- 
ępme w środku wspomniouego dopiero prze- 
roczystego ośmiokątu, oznaczony j est wązką 

^ nką ozdobką w kształcie paciorek owal, po-

ełnn°«DJ- ZI. ° ! miok?lem przezroczystem zaokrą- 
mi nnjkami w kształcie łuszczek. W e

literami 1 1 0 °  ? <)r̂  na oko^° napis ciemnemi 
1 rossyjsku »(Diesiat rub. sere.),« a

na dole wewnątrz na około tegoż owalu, na­
pis po polsku: "(Dziesięć rub. sre.).« Dopie­
ro w samym środku owalu Orzeł wyobrażają­
cy herb Królestwa podług nowego rysunku, 
podobnież ciemny, Orzeł zaś mały, jasny. 2 )  
Prawa strona czyli text: Z prawej strony Bi-
etu czyli w texcie znajdują się po bokach z je­

dnej i drugie; strony blisko brzegów, odpowia- 
ające sobie ozdoby giloszunkowe, z koronami 

sztycharskiemi, na samym wierzchu pod niemi 
dziesiątki arabskie, otoczone sztycharskiemi ko­
ronami z liści, pod temiż na tarczach podłu­
żnych białych i owalach giloszonkowych, ko­
lorem różowym napuszczonych, numera p o ­
rządkowe Biletu po jednej i drugiej stronie, 
następnie zaś pod numerami porządkowemi, 
dziesiątki rzymskie, pod dziesiątkami rok 1843 
a na samym spodzie reszta roboty szlycharskiej.

"W środku Biletu między dopiero wzmian­
kowanymi ozdobami, znajduje się na samym 
wierzchu, wykonany robotą sztycharską herb 
Królestwa podług nowego rysunku, pod nim 
dziesiątka wielkiemi cyframi arabskiemi w o- 
zdobię giloszonkowej i sztycharskiej, pod którą 
znajduje się girlanda sztycharską robotą, a na­
stępnie pod girlandą napis, zawierający w ję­
zyku rossyjskim i polskim treść Biletu: »Pol-
®kij. Bank wydajet predjawitielu diesiat rubeli 
serebroin szczytaja odin russkij funt czystaho 
serebra w 2 2 |i  rublia,« toż samo po polsku 
jak następuje: »Bauk Polski wypłaci okazicie-
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ło w i  dziesięć* ru b l i  s r e b re m  w e d łu g  s to p y  P °
2 '2 f f  ' i  funta  wagi czystego  s re b ra .  P on iże j  
z  jed n e j  s t ro n y  P r e z e s  B a n k u ,  a p o d  n im  D y ­
r e k t o r  B a n k u ,  z  d rug ie j  zaś s t ro n y  p o d p is  P r e ­
z e sa  B a n k u ,  a p o d  nim p o d p is  jad neg o  z D y ­
r e k to ró w  B a n k u ,  m ię d z y  p od p isa m i zn a jd u je  
s ię h e rb  K ró le s tw a  w  s tem p lu  su ch y m  z n a p i ­
sem  u  g ó r y : „ B a n k  P o l s k i ,« Ila sam ym  zaś
d o le j  B ile tu  ro ze ta  p o d łu ż n a .  3 )  O d w r o tn a  
s t r o n a :  N a  o d w ro tn e j  s t ron ie  B iletu  jest p r o ­
s to k ą tn a  ram k a  n ieb iesk iego  k o lo ru  z o zd ob am i 
g i lo sz u n k o w e m i , m ająca  w  4 ch  ko łach  n a  ro ­
gach  l ic zb y  b ia łe ,  to  jes t:  w  lew y m  u  g ó ry  i 
p r a w y m  u do łu  liczby rzym sk ie  X. W  górnej 
r a m c e ,  j a k o  też  w  b o c z n y c h ,  w y ra ż o n e  są w 
t r z e c h  j ę z y k a c h :  w  angie lsk im , f rancuzk im  i 
n iem ieck im , na zw a  i w artość  lego p a p ie ru  w  tre-  

, £C| u  g ó r y  w  jed n y m  w ie rszu :  „ B a n k  n o te
T e n  D o u b le s  si lver K in gd om  o f  P o la n d ,« w  le­
w e j  bo czn e j  rauice: „Billet d e  B a n q u e  dix
R o u b le s  argent R o y a u m e  d e  P o io g n e ;«  w  2 c h  
w ie rszach  w  p raw e j  b o c z n e j  ra m c e :  „B an k -
b il le t  zebu R u b e l  s i lb e r  K ou ig re ich  Polen,.r p o ­
d o b n ież  w  d w ó c h  w ierszach. W  do ln e j  ram ce  
n ie  m a  n a p is u ,  ty lk o  k resk i  n a  b ialem t le ,  w  
ś r o d k u  o w a l  sz ty c h a rsk ą  ro b o tą  k o lo ru  n ie b ie ­
s k ie g o ,  na  k tó r y m  w  o ko ło  w y r a ż o n e  są n ap i­
s y  w  ję z y k u  ro ssy jsk im  i po lsk im , u  g ó ry  po  
ro s s v j s k u :  „D esia t  ru b le i  serebr. ,«  na  do le  po  
p o l s k u :  »D ziesięć  ru b l i  s r e b r e m ,« a m ięd zy
tem i nap isam i p o  je d n e j  i d rug ie j  s t ron ie  na  o- 
w a lu  d w ie  dziesiątki a rab sk ie .  W  ś ro d k u  o- 
w a lu  h e rb  K ró les tw a  g l ip ty czn y m  sp o so b em  p o ­
d o b n ież  ja k  cala o d w ro tn a  s t ro n a  B i le tu ,  k o ­
l o r u  n iebieskiego. P o  lew ej s t ron ie  ow alu  n a  
d o le  w  o b rę b ie  r a m k i ,  z n a jd u je  się p o d p is  r ę ­
c z n y  N acze ln ik a  lub  K o n tro le ra  W y d z i a ł u  B i­
le tó w  B a n k o w y c h ,  —  N o w e  te b i le ty  lO ru -  
b lo w e ,  u ż y w a ją  w sze lk ich  ty c h  sam ych  p ra w  
c o  i d aw n ie js ze  na z ło te  w y s ta w io n e ,  p rz y jm o ­
w a n e  b ę d ą  w e  wszysKich K assach sk a rb o w y c h ,  
n a  ró w n i  z  m onetą  b r z ę c z ą c ą , a  w  K assie  B a n ­
k u  w y m ie n ia n e  b ę d ą n a  go to w iznę  w z w y k ły c h  
godz inach  dn i p o w sz e d n ic h  na k a żd e  żądanie 
i b ez  żadnego  po trą cen ia .  —  W  W a rs z a w ie  
d n ia  7 .  ( 1 9 . )  S ty c z n ia  1 8 4 4 .  r. —  Prezes, 
R a d c a  T a jn y  J. T y m o w s k i .  —  N ac ze ln ik  kau- 
c e l l a ry i ,  Ł u b k o w sk i .

F r  a n  c y a.
Z  P a r y ż a ,  dnia  1 8 .  S tyczn ia .

D zis ia j  to czy ły  się dalsze o b r a d y  n ad  p ierw - 
w sz y m  parag ra fem  p r o j e k t u  a d r e s o w e g o .  
—  P a n  B i  H a u l  t wniósł p o p ra w k ę  do  p a ra g r a ­
fu o s to su n k a c h  A ng lii ,  ż ą d a jąc ,  a b y  p o  w y ra ­
z a ch :  „o to czy ł  się r e p re zen tan tam i  narodm , i

zamiast togoz pa ra g ra fu  p o ło ż y ć :  „ O b y  w o b u -  
dw óch  ty c h  k ra ja c h ,  n a tu ra ln y c h  p rzy jac io ła ch  
F r a n c y i ,  w ład za  k ró lew sk a  i po l i ty czn e  w o l­
ności n o w e j  s i ły  z ścisłego ich p rzy m ie rza  n a ­
brały'. S z cze ra  p r z y ja ź ń ,  k tó r a  W .  K. M ość  
z K ró lo w ą  w  B ry ta n i i  ł ą c z y , ja k o  też harm onia , 
k tó rą  nam  p o m ię d z y  J e g o  a  K ró lo w e j  rządem  
zw ia s tu je sz ,  u tw ie rd za  G o  w  tej nadziei.« D a ­
lej za  p a ra g ra f  5 . :  „ H a rm o n ia  ta ,  N .  Pan ie ,
w te d y  d o p ie ro  zup e łn ą  i t rw a łą  b y ć  m oże, k ie ­
dy' trw a le  u k ła d y  , tłum iąc  w ciąż  h a n ie b n y  h a n ­
d e l ,  żeglugę f r a n c y z k ą  zn ów  p o d  w y łą c z n y  
d o z ó r  b a n d e r y  n a ro d o w e j  p o w r ó n ą . « —  P o ­
p r a w k a  P a n a  G u s t a w a  B e a u m o n t  do  I g o  
p a ra g ra fu  ż ą d a , a b y  p o  w y r a z a c h : „ in s ty -
tu c y e ,  ja k ie  sob ie  nadała . .  os tatn ie  zdan ie  w y ­
p u śc ić  a w  miejsce jego  p o ło ż y ć :  „M am y  n a ­
d z ie ję ,  że  t a k o w e ,  us ta lone  i z og lędnością  u- 
z u p e łn io n e ,  zab ezp ieczą  F ra n c y i  d o b ro d z ie j ­
s tw a  r z ą d u  p a r la m e n to w e g o ,  r z ą d u ,  k tó reg o  
z a d a te k  nam  p o w ie rz o n o ,  i k tó r y  w  całe j  jego  
n iesk ażon ośc i  i czystości  u t rz y m a ć  winniśmy,<r 
T rz ec ia  na reszc ie  p o p ra w k a  P a n a  B e t h m o n t  a 
i D e j e i i n e r i s  chcia łaby  zam iast:  r o l n i c t w o .... 
p o ru c z o n e  s ta ran n o śc i  rządu«  mieć w y r a z y :  
„ r o l n i c t w o . . . .  w y u ia g a c z y n n e j  s ta rannośc i  rzą­
d u .  « P ie r w s z y  mów ca ,  Pan G u l t h i e r  d e  
R u m i l l y  zap rzecza ł  p o d a n iu  a d re s u ,  j a k o b v  
h an d e l  b y l  tak  k w i tn ą c y m ,  i o św ia d c z y ł  się 
p rzec iw  p jew sze inu  p a rag ra fo w i  ad ressu .  P a n  
B i g n o u ,  c z łon ek  k om issy i ,  b ro n i ł  m o cn o  p a ­
ra g ra fu  p r o j e k tu ;  n iezgadza  on się z p rzesz ły m  
m ów cą  p o d  w zg lędem  stanu  h a n d lu ,  i p rz eczy ,  
j a k o b y  teuże n ie  miał dosta teczne j op iek i w rzą ­
dzie. F an  B e t h m o n t  m ów ił za  sw o ją  p o ­
p ra w k ą  w zględem  ro ln ic tw a ,  w y s ta w ia ją c  ta k o ­
w e  ja k o  b ę d ą c e  w stanie  w ie lk iego  uciśnienia .  
P o w sz ech n e j  pom y ś ln ośc i  n ie  zap rzecza  w p ra ­
w d z ie ,  ale ta nie ty lk o  się F r a n c y i ,  ale  całe j 
E u r o p ie  p rzyn a leży .  J e ź l i  nie  po ch lebs tw em , 
to  p rzy u a jn ie j  b y ło b y  p e w n y m  ro dza jem  g rze ­
czn ośc i ,  chcieć ją te raźn ie jszem u rz ą d o w i  p r z y ­
p isy w a ć .  J e s t  o n a  sk u tk iem  lepszej z n a jo m o ­
ści ekonom ii  n a ro d o w e j .  P .  M o  n u  i e r  d e  l a  
S i z e r a n n e  odstąp ił  o d  sw e j  p o p r a w k i ,  p r z y ­
s tęp u jąc  d o  p o p ra w k i  P. B e t h m o n t  a.  M i n i ­
s t e r  h a n d l u  o ś w ia d c z y ł ,  że  skargi na  zauie- 
d b au ie  ro ln ic tw a  są p rz e sad zo n e  i p rz e d w c z e ­
sn e ,  że później je szcze  b ę d z ie  czas do  szczegól­
neg o  ro z b io ru  tej k w e s ty i ,  zw ła sz c z a ,  iż rz ą d  
w a ż n e  n iek tó re  ś ro d k i  p ro p o n o w a ć  zam yśla .  
P r z e m y s ł  k r a j o w y ,  n a w e t  ro ln ic z y ,  z n aczn e  
c z y n i  p os tęp y .  W ła ś c iw y  p rzem y s ł  n iżej stał 
d a w n ie j  w e  F r a n c y i ,  aniżeli w Anglii i Belgi*, 
ale o d  osta tn ich  lat 1 3  rzecz  się zm ieuiła .  P.
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D a r b l a y  oświadczył się za osnową adresu, 
ale w ołan ie : »Do g łosow ania!« nie dopuściło
go prawie do słowa. W  pomnożeniu w ew o- 
zów upatruje on upadku  handlu ,  w brew  zda­
niu  ministra handlu. Izba uchwala, pomimo 
wołan ia : »do g łosow ania ,« ab y  o b rady  k o n ­
tynuować. P. G r a  n d  i u domaga się organi- 
zacyi p rzem ysłu  i żali się na smutne położenie- 
kłassy pracującej. W szystk ie  popraw ki z k o ­
lei o d r z u c o n o , paragraf  w p ierw otnym  jego 
składzie p r z y ję to , podobnież paragraf  2 . ,  i to 
bez sporów. Zaczęła się obrada n ad  3 para­
grafem.

Minister oświecenia, Pan V ille ina in , o d p o ­
wiedział wczoraj na pytanie poruszone przez 
P. Tocqneville względem publicznego nauczania.- 
P an  Tocqueville jest, jak w iadom o, A kadem i­
kiem , a w y k łady  jego, jakkolw iek z szczegól­
nego wychodzące stanowiska, są w  ogóle wzo­
rem ozdobności języka i gienialnego rozb ioru  
przedmiotów. Ale wczorajszą swą mową nie 
zarobił sobie na palmę zwycięzką. W  końcu 
nikt nie wiedział,, czego Pan Tocqueville w ła­
ściwie chciał. Miotał swe' strzały równie p rze­
ciw uniwersytetowi jak przeciw Jezu i tom , tak 
przeciw  zamachom b iskupów , jak przeciw rzą­
d ow i,  przeciw kollegiom i małym seminaryom, 
przeciw  świeckim professorom i przeciw ducho­
wieństwu, a gdy skończył,  nie wiedział-nikt, 
do  kogo i do czego to zmierzało. T ym  sp o ­
sobem łatwa była odpow iedź dla P. Villettiaina. 
P o d  względem niedostatków w wychow aw czym  
i naukow ym  systemie francuzkiin, najlepiej w y­
kazał wszystkie słabe s trony  Pan  Cłiambołle, 
g łówny R edak te r  S i e c i ą ,  D epu tow any  oppo- 
z y c y jn y ,  k tó ry  się zresztą bystrością tak dale­
ce nie odznaczał. W sk a z a ł  on zaniedbanie 
m oralnego wykształcenia młodzieży i konie­
czność, aby  uniw ersyte t na to uw agę swoję 
zwrócił,  jeźlj powagę swą i zaufanie narodu  
zachować chce. Ale i w tym względzie doma­
gał się ,  równie jak inni po n im, aby  w p ły w  
rządu został n ienaruszony , a usposobienie 
Izby  zdaje się być rękojm ią,  że rząd pomimo 
wszelkich k rzyków  zagorzalców, ważnego s w e ­
go stanowiska nieopusci. P rzy b y ł  także i Pan 
L a m a r t i n e ,  i będzie zapew ne miał czynny  u- 
dzial w  obradach adresowych.

A n g l i a .
Z L o n d y n u ,  dnia 17. Stycznia.

P ogłoskę rozsianą przez dzienniki niemieckie, 
ja k o b y  Najjaśniejszy Król H annow erski miał 
zaprosić Księcia B o r d e a u x  na dwór swej do 
H anow eru ,  zbija S t a n d a r d  w wczorajszym 
sw ym  numerze, jak  mówi z pew nych  źródeł.

« G d y b y  obaw ę wzniecająca choroba Księcia 
Angoułeme," mówi dziennik ten, »nie była spo­
w odow ała  Księcia Bordeaux do nagłego w y ­
jazdu do Górz, zapewne Jego K rólewska W y ­
sokość b y ła b y  zwiedziła Hannower, Brunszwig 
i Drezno. C o  się jednak  tyczy  odwiedzin d o ­
stojnego Księcia na pierwszym dw orze,  K ró l  
Hannow ersk i z wszelkiemi względami i należ­
nym  udziałem dla głowy w ypędzonej starszej 
linii B u rb o n ó w ,  kazał oświadczyć Księciu przez 
Jego  Excellencyą Hr. Kielmansegge, ministra 
hanowerskiego w  L o n d y n ie ,  iż Najjaśniejszy 
Pan  ma zamiar odwiedzić Króla Pruskiego w  
Berlin ie ,  i dla tego nie 'może p rzy jąć  Jego  k ró ­
lewskiej W y so k o śc i  w  Hanilowerze. — » J a k  
s łychać ,"  dodaje w spom niony dziennik, »Król 
H anow erski i w tym roku  zwiedzi Anglią, i ma 
tu już p rzy b y ć  w końcu Marca. Czas p o b y tu  
Najjaśniejszego Pana będzie zapew ne przedłużo­
nym  aż do Sierpnia."

—  W e d łu g  urzędow ych  wykazów , dochody 
z r. z. 1 8 4 3 ;  większe by ły  od dochodów roku  
1 8 4 2 .  o 5 ,7 4 2 ,0 7 8  f. st. P rzew yźkę tę zrzą­
dził głównie podatek od dochodów.

Targi chińskie nadzwyczajnie już przepełnio­
ne zostały w yrobam i angielskiemi. I tak p o ­
między innemi, białych towarów  baw ełn ianych  
w yprow adzono  z Anglii do Chin w 11 miesią­
cach r. z. 1 7 9  milionów jardów, k iedy tymcza­
sem w yw óz tego ar tyku łu  przez ca ły  rok 1 8 4 2 .  
wynosił ty lko 1 2 5  mil. jardów, i t. d.

K orrespondent dz. T i m e s  donosi,  że w ia ­
domość o zamordowaniu D ost M ohameda jest 
zupełnie bezzasadna. Dzierży  on tron K abulu  
jak dawniej jakkolwiek ma wiele trudności do 
poko'nania. Syn jego sławny A kbar  Han mia­
now any  jest G ubernatorem  prowincyi Dżellala- 
b a d ,  zkąd,  jak zapewniają przedsięweźmie w y ­
praw ę na Peshawer,  k tó ry  nie będąc już b r o ­
niony przez Generała europejskiego, ła two w  
jego moc się dostanie.

S t a n d a r d  donosi,, że dw ór oczekiwany jest 
dnia 29.  lub 30 .  t. m. w  pałacu Buckingham. 
Zapewniają, że K ró low a osobiście o tw orzy zgro­
madzenie Parlamentu;

Po śmierci missyonarza M orrysona  zawiązali 
Anglicy i Am erykanie w Kantonie na jego p a­
miątkę Tow arzystw o  pod nazwą: »Morrisou
education Society" (M orrysona  Tow arzystwo 
edukacyjne) ,  którego zamiarem jest, dawać chiń­
skim chłopcom europejskie wychowanie. T o ­
w arzystwo to rozpoczęło swą pracę w r. 1 8 3 6 . ,  
■ale nie mogło wiele zdziałać, aż p o k ą d  w  r o k u  
1 8 3 9 .  nie sprowadziło  z Ameryki nauczyciela 
nazwiskiem B ro w n ;  ten  zdaje się być  światłym
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człowiekiem ; jakoż cała szkoła pod  przewodnią 
jego uczyniła wielkie postępy. C h łopcy  pob ie­
rają p rzed południem naukę od chińskiego na­
uczyciela na sposób chiński we wszystkiem , co 
w  Chinach do dobrego w ychow ania należy, a 
po  południu uczą się w  angielskim języku  a ry t­
metyki, ałgiebry, dziejów, geografii i *• d. S ku­
tek  z tego w y p ły w a  len, że przez to nie tracą 
swej narodowości, lecz owszem tein łatwiej m o ­
gą zrobić w  Chinach swą k a r y e r ę , uiz gdy b y  
ty lko do chińskich szkół uczęszczali. lJrzy tej 
sposobności spostrzeżono, że w naukach angiel­
skich prędsze czynią postępy niżeli w chińskich, 
k tóre  zupełnie na ćwiczeniu pamięci się opici a- 
ją a irdy  przez niejaki czas zostają w szkole, 
te d y  zawsze wolą pisać po angielsku uiz po 
chińsku. W  ostalniem sprawozdaniu pomieuio- 
nego tow arzystw a w miesiącu W rz e śn iu  1 H 12., 
p rzed rukow ano  kilka angielskich, n ie p o p ra w ir-  
H T c h  koncep tów , a chociaż takowe zawierają 
b łę d y  j ^ y k a ,  jednakże zw ażyw szy  krótkość 
czasu ,  okazują nadzw yczajną ła twość w  u ż y ­
w aniu  języka. K ilku uczniów , k tórzy  u k o ń ­
czyli naukę w’ tej szkole, uzyskało korzystną 
posadę w Kantonie, a w  miarę jak się wzmaga 
ich liczba ,  będą  oni zawsze stanowić ważne o- 
guiwo między Europejczykam i a swym n aro ­
dem. C h łopcy  mieszkają w instytucie, i o trzy­
mują tam pożywienie i książki, i to by ło  główną 
przeszkodą ,  że ich dotychczas więcej jak d w u ­
dziestu nie przyjm owano. Lecz lo w a rz y s tw o  
ma nadzieję,  że tę liczbę będzie mogło pom no­
żyć, gdyż teraz zgłasza się już wielu chłopców, 
k tó ry c h  rodzice za icli utrzymanie chcą płacić. 
Pomienione T ow arzystw o  w ystawiło w  Hong- 
K ong  dom edukacy jny  o trzech skrzydłach; 
w  jednem z nich są pokoje dla chłopców, ( k a ­
żd y  ma osobny p o k ó j) ,  w drugiem sale n a u k o ­
w e i bib lio teka, a w trzeciein pomieszkanie dla 
nauczycie li;  gdyż tow arzystw o spodziewa się 
lada dzień drugiego nauczyciela z Ameryki, dla 

* załatwienia wzrastających potrzeb szkoły. Em ach 
szkolny kosztował 3 0 0 0  do la rów , które b o g a ­
ty  handlarz opium nazwiskiem D ent przed swym 
odjazdem z Chin umyślnie na ten cel ofiarował. 
B o c zn e  wydatki wynoszące prawie takąż samą 
k w o tę ,  bywają przez subsk rypcyę  pokryte. 
JSauczyciele nie namawiają chłopców do przej­
ścia na wiarę chrześciańską, ty lko  w  niedzielę 
dają  im do nauczenia się na pamięć zadania 
z biblii, k tórą M o rry so ^  przetłumaczył.

H i s z p a n i a .
Z M a d r y t u ,  du. 12. Stycznia.

Dziś rano w yjechał Pan  Martinez de Ja R o s a  
d la  objęcia posady swojej jako ambassador p r z y

Królu  Francuzów. W c z o ra j  po południu o d ­
wiedził go am bassador francuski,  Hr. Bresson, 
i bawił u niego cale dwie godziny. P o se ł  an­
gielski, P a n B u lw e r ,  spędził przedwczoraj kilka 
minut u Pana Martinez de la R o sa ,  k tó ry  ma 
w P a ry żu  położyć kamień spójny  systemu poli­
tycznego, mający ściśle połączyć ze sobą dw o­
ry  L o n dyńsk i ,  P a ryzk i  i Madrycki.  O  ile nam 
dotąd wiadomo, pierwsze dw a dopiero co 
wzmiankowane gabinety zgodziły się na to ,  iż­
b y  się opierać wszelkim reakeyom , podejm o­
wanym  na korzyść D on  K arlosa ,  tak zupełnie, 
jak  gdy b y  jeszcze istniało przym ierze poczwór­
ne. D w orow i francuzkiemu przeciwnie jak się 
zdaje nie udały się wszelkie zabiegi,  aby  rząd 
angielski spowodować do  wyraźnego oświad­
czenia, iż żaden z synów  D on  Karlosa z Królo­
wą Izabellą w związki małżeńskie wchodzić nie 
może. Tutejsi zastępcy polityki angielskiej dość 
jasno objawiają wstręt swój przeciw podobnem u 
planowi zamęścia, nie odmawiają wszakże n a ­
rodowi hiszpańskiemu praw a rozporządzenia 
ręką Królowej wespół z nią samą. —  Zadaniem 
głów nem  Pana Martinez de la Rosa będzie jak 
już nadmieniliśmy, b y  konstytucyjną Hiszpanią 
mocniej przywiązać do konstytucyjnej Francyi,  
następnie aby godnie zastąpić m ł o d ą  Królowę, 
i starać się o p r z y w r ó c e n i e  politycznych 
związków Hiszpanii z Państwami pólnocueuii, 
nie czyniąc żadnych -koucessyi na korzyść w y ­
pędzonej familii D o n  Karlosa ,  coby  mteressa 
gabinetu francuzkiego i angielskiego łatwo 
skrzyżować mogło. Pan  Martinez de la Rosa, 
pełen uniesienia poetycznego również sp rzy ja­
jący stronnictwu swemu jnk swej ojczyźnie", o- 
wiauy jest tein pochlebiłem omamieniem, iż w bu ­
dowie konstytucyjnej wolności, którą sobie k re ­
śli na papieize, nie tylko mieszkańcy półwyspu 
pyrenejskiego miejsce mieć mogą. Jest on zre ­
sztą ten sam, który dal projekt do poczwórnego 
aliansu, i jako minister p rezyden t wymógł na 
Kortezach usunięcie Infanta D on Karlosa i jego 
następców od tronu hiszpańskiego. Przepisy, 
k tó rych  on w urzędowaniu swojem jako amba­
sador w Paryżu  trzymać się będzie, bynajmniej 
nie wyszły z gabinetu Pana G onzalez Bravo. 
Ż eb y  wszakże zupełne panowało sporozumienie 
się m iędzy dworami londyńskim, paryskim i ma­
dryck im , do tego jest koniecznem, ażeby także 
między obudw oma mężami, którzy tutejszy rząd 
zastępują w  P a ry żu  i Londyn ie  taż sama bvła 
harmonia i porozumienie się. Tymczasem wiado- 

. ino wszystkim, iż między 1 2  milionami Hiszpanów 
trudno  b y  by ło  znaleźć dw óch ludzi, k tó rzyby  
w  swym sposobie myślenia , w  sw ych  dążuoś-
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ciach i zasadach fak daleko się od siebie różnili, 
jak  Panowie Martinez de la Rosa i Sancho. 
Ostatni li tylko własne dobro  ma na celu ,  i o- 
świadczył raz uroczyście w kongressie depu to ­
w an y ch ,  iżby na śmierć walczył z ministrami, 
którzy b y  mu wzięli jego urząd. Przeciwnie co 
do P ana  Martinez de la Rosa, wszyscy Hiszpa­
nie zgadzają się na to ,  iż nie ma między nimi 
nikogo mniej in teresowanego, jak on właśnie.

Xięstvva naddunajskie.
Z u a d  g r a n i c y  t u r e c k i e j ,  d. 11 .  Stycznia.

N a przyszłe posiedzenie Zgromadzenia n a ­
rodowego W ołosk iego  obrano  temi dniami 6 
depu tow anych ,  k tórych  miejsca od roku  p rze ­
szłego zawakow ały . Stosownie do doniesień 
zB ucharestu  należą ci nowo-obrani do jawnych 
przeciwników teraźniejszego hospodara i k o n ­
sula Rossyjskiego, mianowicie Kantakuzeno , 
złożony niegdyś przez Generała Duhamel mini­
ster. —  Rossyjski G enera lny  Konsul Pan D a ­
szków widzi się przez ten w ypadek  w przykre  
w praw ionym  położenie, ponieważ me mogąc 
może przeprzeć zmian zam ierzonych , naprzeciw 
dw orow i swemu wielkiej się obawia odpow ie­
dzialności.

G r e c y a.
Z A t e n ,  dnia 6. Stycznia.

Dnia 3. b. m. ukończyła komissya projekt 
do  konstytucyi;  jest on teraz w d ruku  i będzie 
rozdany  pomiędzy depu tow anych ,  ab y  się ci 
do p rzysz łych  sporów uzbroić mogli. Zgro­
madzenie narodow e rozpocznie swoje posie­
dzenia dopiero po  N ow ym  ro k u  (dnia 13 .)  
Rządow a władza konsty tucyjna składa się z 
trzech części, z K ró la ,  Senatu  i Izby  deputo­
wanych. C a ły  pro jek t  zawiera przeszło 1 3 0  
a r ty k u łó w ,  a główne podziały  jego są : 1, re-  
ligia; 2, o publicznych praw ach  G re k ó w ;  3, 
o ustawie rzą d o w e j : 4, K r ó l ; 5, następstwo 
tronu i regeucya; 6, S enat ;  7, Izba deputo­
w anych : 8, na tura lizacya;  9, ministrowie itd.

Następstwo tronu  tak ustanowiono, że ko ­
rona na p raw e dzieci królewskie płci męskiej 
Gb żeńskiej spadać będzie ,  w  niedostatku 
Zaś tychże na Księcia bawarskiego Luitpolda i 
)ego dzieci. Jeźli zaś nie będzie następcy tro-

w linii p ros te j ,  w tedy  K ró l ma praw o  z 
przyzwoleniem Izby  korony  komuś innemu od- 
st9pic. Artykuł 3 4  op iew a : "Żaden Król grecki 
*ńe może b y ć  zarazem Rządzcą w innem jakieui 
państwie. Artykuł 3 8 :  K ażdy  Następca tro-
Hu greckiego musi należeć do Auatolskiego 
praw owiernego chrześciańskiego kościoła.«

Rozmaite wiadomości.

Ż O Ł N I E R Z ,  K R Ó L  i ŻEBRA K .
( D z i n n e  przygody  życia Da ni na  K e u h o f . )

(Dokończenie.)

J a ,  K ró l narodu  korsykańskiego, stałem 
w  przedpokoju  w  tłumie lokai,  i p rzypa tryw a­
łem się Królom i Xiążętom wchodzącym u a sa­
lę! W idzia łem  Króla francuzkiego, jak  się za 
jego wejściem, wszystkich d w o r z a n  głow y 
głęboko pochyliły , jak on spauiale i uroczysto 
przez rozstępujące się kroczył tłumy! W  p ie r ­
wszym zapędzie pomysłu mego chciałem pójść 
prosto ku niemu i temi rzec s łowy: »Mój kró­
lewski bracie, oto Król korsykański staje p rzed 
W a m i ,  aby  was pozdrowił!,,  Chciałem sobie 
z Królem jak z swoim rów nym  postąpić, i gdv 
gniew mój przebiera już miarę — w tejże chwili 
właśnie wchodzi dama z pogardliwem wejrze­
niem dumnej postaci. By łato —  o n a ,  ona, 
która mię zdradziła! O taczało ją grono wielbi­
cieli, ja wciskam się w ich koło, i mówię do 
niej z szyderskim uśmiechem te słowa: " P rz y ­
chodzę prosić cię Pani o łaskę ostatnią, teraz 
nic mi nie pozostaje, jak tylko, abyś mię w  rę ­
ce kata oddała.i. O n a  blednie i wydaje  p rze ­
raźliwy k rz y k  przestrachu; ja przeciskam się 
przez tłum y, wpadam jak  szalony do parku, 
i zatrzymuję się dopiero p rzy  ciemnej altanie; 
tu rzucam się z płonącą twarzą na ziemię, biję 
pięścią o rozpalone czoło, przeklinam moje lo ­
sy  i tę kobietę ,  która mię w tę przepaść w trą­
ciła, a teraz — o mnie zapomniała!

G d y m  się opamiętał, gdy  w rzaw a festynu 
i dźwięki dalekiej muzyki ocuciły mię z letargu 
omdlenia, stanęła mi w pamięci jej czarująca 
rozmowa w Rzym ie :  »Zostań K ró lem , moja 
ręka wolna!,, 1 taż kobieta tych słów sobie nie 
p rzy p o m in a ! A ten Król, k tórem u twa z składa­
ją hołdy, wypędził mię z mego Królestwa! T e  
myśli p rzyw iod ły  mnie do wściekłości; powsta­
w szy z ziemi wolałem dzikim głosem: »Prze- 
klęstwo tej kobiecie, przeklęstwo tenm M onar­
sze, przeklęstwo temu dworowi, k tóry  mną jak
piłką i g r a   T eraz  sama tylko zemsta będzie
mojem odetchnieniem, zemście poświęcę moich 
dni osta tk i!«

Opuszczam  W ersa l ,  jadę dniem i nocą, i sta- 
' ję  w Boulogne. T u  spieniężywszy pierścień, 
ostatni mój kle jnot,  najmuję barkę i p łynę do 
Anglii. P rzybyw szy  do L o n d y n u ,  spieszę do 
naczelnika ministeryum, odkrywam  mu nowe, 
św ie tne ,  olbrzymie p lany ,  lecz następca W a l -  
polego oszczędzając F ra n c y ę ,  nie chciał rozu­
mieć moich zamiarów. G d y  się to dzieje, Mar-
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grabia Guasfaldi, Poseł genueński,, wyśledziw­
szy moję obecność w Londynie, żąda od gabi­
netu angielskiego, aby innie w ręce jego wyda­
no ; lecz rząd angielski był tyle spauiałomyśl- 
liyoi, źe mnie nie oddal jako ofiarę moim niczeui 
niezbłaganym nieprzyjaciołom. Jednakże nie­
szczęścia mego nie był jeszcze koniec! Uknuto 
spisek przeciwko mnie, przekupiono-kilku k u p ­
ców , którzy mi podali myśl przyjęcia w ich 
imieniu traktatu, który zawarty był z holender- 
skiemi państwami. Zaliczono mi nieco z góry, 
ja nierozważny przyjąłem tę kwotę, a gdy się 
z długu uiścić nie mogłem, osadzono mię, za. 
zezwoleniem angielskiego ministra, w więzieniu. 
Nadaremnie wzywałem jego pomocy, żadnej 
nie odbierałem odpowiedzi; tu opuszczony od 
całego świata, przepędziłem lat siedm; mój ty l­
ko biedny syn podzielał moje samotne godziny ! 
W ięzienie moje było dla mnie siedmioletnim 
konaniem! Tu się dowiedziałem o wielkich wy­
padkach, które całe W łochy wzburzały, tu się 
dowiedziałem o wojnie Austryi przeciw Genu­
eńczykom, o uowem powstaniu Korsyki kiero- 
wanein przez szlachetnego syna starego Pauli. 
Na tę wiadomość d»żalem z radości, młodniałem 
i czerstwiałem na siłach; lecz to były chwile 
przemijające, posępne mury więzienia stanęły 
mi przed oczyma,, a urojenie zniknęło!

Nareszcie zesłało mi niebo zbawcę! Syn 
wielkiego Walpole dowiedział się o losie moiui: 
ojciec jego często z nim o  mnie mawiał; odwie­
dził mnie w więzieniu, a tknięty moją niedolą, 
skreśliwszy ją przed dworem żywemi barwami, 
wyjednał mi spółczucie.

Zrobiono składkę na zapłacenie moich wie­
rzycieli, a w kilka dni potem otworzył mi wię­
zienie mój szlachetny zbawca, który wszedłszy 
do mnie, te wyrzekł słowa: »Król Korsyki jest 
wolny!" •

Po siedmiu latach odetchnąłem wolnem p o ­
wietrzem, i mogłem mój tron odzyskać.... płon­
na nadzieja! Teraz miałem tylko obszerniejsze 
więzienie, bo liiein było cale miasto Londyn, 
z którego wydalić się nie było mi. wolno!

Pierwej miałem przynajmniej kosztem rządu 
liche utrzymanie życia, a teraz żadnego, teraz, 
jak mówiono, rząd był wolen od tej pom ocy!

Na domiar mojej rozpaczy, wrogi moje sta­
wały mi wszędzie w drodze; oszczerstwem o- 
kradano mię z laski moich dobroczyńców, po­
starano się oto, że mię jako cudzoziemca w y­
mazano z listy ubogich, których obdzielany jał­
mużną ; zawziętość nieprzyjaciół niweczyła wszy­
stkie zabiegi mego syna i powyszukiwała nie­
znanych wierzycieli, którzy uum ostatki zabrali!

Nadto, złość wrogów moich zrobiła mię urągo­
wiskiem ulicznej hołoty; przyszło do tego, że 
kiedym szedł przez ulice Londynu, chłopcy uli­
czni wołali za mną: »Na ustęp! Jego królew­
ska Mość idzie! Rzućcie jałmużnę wielkiemu 
Królowi Korsyki! O,, potężny Panie, przedaj 
nam twoje Królestwo,, damy ci za nie chleba !.c 

A więc ziściła się wróżba owe'j nieszczęsnej 
Sybilli: Ż o ł n i e r z ,  K r ó l  i — Ż e b r a k ,  otoż 
horoskop mego losu!

*
*  *

T u się kończą pamiętniki; syn Teodora cią­
gnie dalej tę powieść teini słowy: Ja  byłem je­
dynym towarzyszem ojca niedoli; nadaremnie 
starałem się o polepszenie jego losu, bo Horacy 
W alpole  opuścił Anglię,, współuczucie, które 
on dla mego ojca obudził, ostygło z czasem! 
Sprzedawszy to, co nam jeszcze było pozosta­
ło ,  wziąłem się do dawania nauki w językach, 
lecz czy nieszczęście, czy też złość wrogów na­
szych, odstręczała mi wszystkich moich uczniów. 
Ojćiec mój wpadł w chorobę, smutek osłabił 
jego siły umysłowe. Brudna,, ciemna komórka 
była uaszern pomieszkaniem. Patrzyć jak oj­
ciec z. niedostatku dogorewa, a nie modz przy­
nieść mu chleba, o co za niewysłowione katu­
sze dla-sy na!  Szukałem drog i  do se rc  ludzkich, 
lecz na domiar naszej niedoli, natrząsano się 
z nas jeszcze! Smutny, łzami zalany,.siedziałem 
przy łożu chorego ojca. W tedy lo  mawiał sta­
rzec do mnie: »Czego się smucisz moje dziecię, 
świetna czeka cię przyszłość. Po mnie, ty Kró­
lem zostaniesz  Tak, tak, mój synu, korona
Korsyki jest twoją własnością, nikt ci jej za­
przeczyć nie może..... spojrzyj tu..." i wskazał 
na pargamin, na którym lud korsykański za­
twierdził wybór Teodora na Króla swego i na­
dal potomkom jego prawo do korony. Po chwi­
li rzekł do-innie:. »Ty mój synu zemścisz się za 
twojego ojca, ty będziesz Królem U

» 0 , .  tak mój ojcze, ja się pomszczę za-cie­
b ie   Mam nadzieję, że twoje imię na tronie
Korsyki świetuieć będzie."

Ja.... ja marzyłem o Królestwie, ja...; który 
kawałka chleba nie miałem!

*
* •  *

Jednego wieczora, byłoto dnia 11. Grudnia
r. 1 7 5 3  zapadł mój ojciec w niemoc letargi-
czną; w niemym smutku czuwałem przy jego 
łożu. Właściciel domu, w którym nędzną mie­
liśmy kryjówkę, przesłał mi właśnie wyrok są­
dowy : że jeżli nie uiścimy się z należytości, na­
zajutrz władza sądowa każe nas z niej w y r z u ­
ci,!! Począłem płakać, wpatrując się w blade 
oblicze starca, który dnia jutrzejszego me bę*
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dzie  miał gdzie  sw o je j  s iw e j  g ło w y  z ł o ż y ć ! N o c  
b y ł a  o k ro p n a ,  szy jący ,  m r o ź n y  w ia t r  dął w  n a ­
sze  n ę d z n e  le g o w isko  i m io ta ł  śnieg p rzez  s t łu ­
c zo n e  s z y b y  o k n a ; z im no d o jm o w ało  coraz  b a r ­
d z ie j ;  leżąc p r z y  o jcu  n a  m ie rzw ian em  łożu, 
p rzy su n ą łem  się bliżej,  a b y  go ro z e g rz a ć ;  w tem  
s ły szę  tu p o t  sp ie szny ch  k ro k ó w  p o  w schodach ,  
d rz w i  na  pół z a m k n ię te ,  r o z w a r ły  się z ło sk o ­
t e m ,  a  w c h o d z ą c y  m ężc zyzn a  z aw o ła ł  ze  w z ru ­
szen iem : "T e o d o rz e ,  T e o d o rz e !  r a d u j  się, p r z y ­
n o sz ę  z w y c ię z t w o ! Iw

B y ł to  B a ro n  D ro s lh ,  G d y  żad n e j  n a  te sło­
w a  nie o d e b ra ł  o d p o w ie d z i ,  sp y ta ł  mię zdzi­
w i o n y :  ^ F r y d e r y k u ,  gdzież tw ó j  ojciec?« —
m iasto  o d p o w ie d z i ,  w skazałem  n a  łoże  d o g o ry ­
w a ją c e g o  starca. D ro s lh  rzuc i ł  się n a  niego, 
a  o b ją w sz y  z im ne ciało  jeg o ,  w o ła ł  w  bo leśc i :  
" T e o d o r z e ,  m ój T e o d o rz e !  A ch  o tw ó rz  choć  
ra z  jeszcze  tw o je  usta! J a m to ,  ja, tw ó j  D ros th ,  
tw ó j  b r a t ,  tw ój p r z y ja c ie l ;  p r z y n o s z ę  ci w o l ­
no ść  i szc zę śc ie !« S ta rzec  z d a w a ł  się p r z e b u ­
dzać  z le t a rg u ,  i o słup ia łem  ok iem  w p a t r y w a ł  
się w  sw ego  p rzy jac ie la .

D ro s th  do  ż y w e g o  ro z r z e w n io n y  m ó w ił  d a ­
le j :  " O c k n i j  się b ra c ie ,  jes teś  u r a to w a n y ,  b ę ­
dziesz  K ró le m  je s z c z e !«

J a ,  K r ó l e m ?« zaw o ła ł  u m ie ra ją c y  g łuchym , 
p rzygas ły  m głosem, a k o u w u lsy jn e  d rżen ie  p rze ­
b ieg ło  p o  całem ciele jego.

" l  ak , mój brac ie ,  tyś K ró lem  K o rs y k a n ó w .  
K o r s y k a  cię w zy w a ,  K o rsy k a  czeka  n a  c ie b i e !«

S ta r z e c  p a t r z y ł  w eń  m a r tw o  i niemo.
" J a k o ?  n ie  lo zum iesz  m ię?  A nglia  d a je  ci 

w o ln o ść  i chce  cieb ie  w sp ie r a ć ,  G e n u e u c z y k o -  
w ie  zrzek li  się nareszc ie  tw o je j  z d o b y c z y ,  R z y m  
i F r a n c y  a rzucili o  K o r s y k ę  kość  n ie z g o d y  p o ­
m ię d z y  s ie b ie ,  ale  ta w y sp a  jest tw o ją  w łasno­
ścią, taka  jes t  w ola Anglii. Pascal  P a o l i ,  sy n  
sz lach e tn ego  R y a c y n th a ,  n iesie sw o je  życ ie  to ­
b ie  w  ofierze, chce  za tw ó j tron w a lczy ć  i zginąć.«

»Ach tak , Paoli ,  G iafferi,  podpo ry '  mego t r o ­
nu... .  J a m  K rólem... .  K r ó l e m . c h c e  nim  b v ć ,  
je j  na p rz ek o rę ,  p rzez  zem s tę .«

" O n a  chce  cię ra to w a ć ,  o n a  nie zap o m n ia ła  
o  tobie ,  o u a t o  posę ła  m nie  do  ciebie.

" O n a ,  ona?« to  m ów iąc , chciał się podn ieść .
»O na?«  T o  b y ł y  os tatn ie  s łow a jego!
P osko czy łe in  uiu z D ro s th e m  w p o m o c  —  

lecz już sk o ń c z y ł  ży c ie !
W ła ś n ie  wszedł właściciel do m u  aby spełnić  

Wyrok sądow y.
W skazałem  m u  n a  o jc a ,  i rzek łem  z o k ro p ­

ną  iron ią :  W e ź  W P ,  tego t r u p a  i zanieś go 
p o s ło w i  rzeczy po sp o li tć j  g e n u e ń sk ie j ,  on  W P .  
nasz  d łu g  zap łac i .«

Z ło ż o n e  w  pros te j  trum nie  z w łok i  K ró la  k o r ­
sy k a ń s k ie g o ,  p o g rz e b a n o  z litości na  cm ętarz t i  
u bo g ich !  H o ra c y  W^ałpole p rz y b y w s z y  z s w o ­
je j  p o d ró ż y  już z a p ó ź n o ,  a b y  n a m  p om o cn ą  
p od a ł  r ę k ę ,  kazał  w y r y ć  n ad  g ro b e m  o jca  m e ­
go nap is  do  dziś dn ia  jeszcze  z a c h o w a n y ;  
« M i a ł  t r o n ,  a l e  n i e  m i a ł  c h l e b a k  
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W  lat cz te rdzieśc i  późnie j ,  n ieszczęś l iw y  sy n
nieszczęsnego K ró la ,  sp ad k o b ie rca  tak  w ielk iej 
n ę d z y :  z kolei p u łk o w n ik ,  d y p lo m ata  i p isarz ,  
s k łó c o n y  n a  zaw sze  z szczęściem , o d a r t y  ze  
w sze lk ie j  n ad z ie i ,  p r z y b y ł  n a  g ró b  o jcow sk i ,  
a b y  się ro z p ra w i ł  z  życiem  sw ojern!  N o c  z a ­
p ad a ła ,  g ro b a rz  w y p ę d z i ł  go z em ętarza . B łąk a ł  
się p rzez  n o c  całą p o  u l icach  o lb rzy m ieg o  m ia­
s ta ;  n areszc ie  s tanął p rz e d  ko lum nam i span ia łe- 
go W e s tm in s te r u ;  tu  j a k o  M o n a r c h a ,  sz u k a ł  
g ro b u  d la  sieb ie! N aza ju t rz  ośw ieci ło  s ło ńce  
t r u p a  p rz e d  k o śc io łem : ku la  p is to le to w a  p rz e ­
szy ła  m u  czaszkę. R o z d a r ty  pargam in  leża ł  
o b o k  niego ; b y ł to  a k t  n a d a ją c y  T e o d o ro w i  i je ­
go  p o to m k o m  p ra w o  d o  k o r o n y ! O d d a r tv m  
z  tego d o k u m e n tu  kaw a łk iem , p r z y b i ł  n as tę p c a  
t r o n u  n ab ó j  zabó jczego  p is to le tu!

W  ty m że  sam y m  czasie ro zp o czą ł  za w ó d  sw ó j 
w n u k  je d n ego  z to w a rz y s z ó w  b ro n i  T e o d o ra ,  
w y c h o w a n ie c  Pao lego ,  k tó r y  w y s p ę  sw o ję  t a k ­
że z tą m yślą  opuśc i ł :  " J a  m u s z ę  k i e d y ś
b y  ć K r ó l e m !« —  D u m n y  zw y c ię zca  R zy m u ,  
C esa rz  F ra n c u z ó w ,  m ia ł w  2 8  lat później ,  p o ­
d o b n ież  jak  K ró l  T e o d o r ,  tak sm utne  i nieszczę­
śliwe z a k o ń c z y ć  życie!

Dla  ko p a ln i  w  W a p n i e  p ow iec ie  W ą g r o -  
w ieck im  d o b ra c h  W g o  W i ł  końsk iego  u k o ń c z o ­
ną  zos ta ła  p a r o w a  m ach ina  d o  mielenia  gipsu. 
K o p a ln ia  ta  n iep rz eb ran a  p rz y c z y n i  się w z b o ­
gacić n a sze  K s ię s tw o ,  szczególnie j ro ln ic tw o ,  
d o  k tó re g o  co raz  więce'j su ro w e g o  gipsu u ż y ­
w ają .  U rządz ic ie !  f a b ry k i  te j  Inżyn ier  N e t re b -  
ski n ieom ieszka  je j  b liższe  szczegóły  u dz ie l ić  
czy te ln ik o m  w  P r z e w o d n ik u  r o l n i c z o - p r z e m y ­
s ło w y m  W .  X. P. celem  p rzek o n an ia  pos iedz i-  
cieli ziemi o z y s k a c h ,  jak ie  p rzez  g ipsow anie  
ró l  i łąk mieć mogą.

M ój o d  ty lu  la t z n a n y  han de l  p rzed a łem  w  
d u iu  dzis ie jszym  W ie l m o ż n e m u  N a p o le o n o w i  
R o s z k o w s k i e m u ,  o czein zaw iadoin ia jąc  
W y s o k ą  P u b l iczn o ść ,  d z ięku ję  J e j  Za zaufanie, 
jak iem  innie d o tą d  zaszczycała  i p ro s z ę  b y  ta­
k o w e  rac zy ła  z acho w ać  m em u  n as tęp cy .

P o z n a ń ,  dnia  I .  S ty cz n ia  1844.
W i n c e n t y  R o s e .

O dw ro łu ją e  się na  p o w y ż s z e  zaw iadom ienie  
po lecam  W y s o k i e j  P ub liczn ośc i  mój n o w o  na.- 
b y  ty  sk ład  ró ż n y c h  w in ,  za ręcz a jąc ,  i i  n a j t ro -
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skliwszem staraniem mojern będzie zadow ol-  
liiać J ą  rzetelnością, skorą usługą i cenami naj- 
umiarkowańszemi.

N a p o l e o n  R o s z k o w s k i .

N a s i o n a  n a  p r z e  d a  ż.
Szanow nym  osobom  po trzebującym  nasion 

składam w  dołączonym  tu  d ruku  w y  k a z  c e n  
upraw ianych przezemnie nasion w arzywnych, 
gospodarskich , t raw n y ch ,  d rzewnych i kwia­
to w y ch  i t. d . , celem w ybrania sobie po trze­
b n y c h  im do użycia, upraszając ,  ażeby mi za ­
m ówienia swe pocztą albo za pośrednictwem 
P an a  Juliusza F ry d e ry k a  A l t o r f e r  w  P o zn a ­
n iu  przesełać raczyły, zapewniając najpunktual­
niejszą i najrzetelniejszą usługę.

O u ed l iu b u rg , duin 18. Stycznia 1844.
H e n r y k  M e t t e ,  

ogrodnik i handlerz nasion.

Przeszło sto sztuk macior e l e k t o r a l n y c h  
z  czystej krwi i wolnych od wszelkich chorób  
familijnych, zdatnych do c h o w u ,  nabyć  można 
w  Dominium J a s z k o w i e  pod  S zrem em , ta ­
k o w e  Każdego czasu są w  wełnie do widzenia, 
o d  1. Czerwca po s trzyży  odebrane być  mogą.

F A B R Y K  A 
towarów stalowycll własnej roboty ,  
tudzież angielskich i S o l i u j g s K i c l t  w y ro ­
b ó w  A. K l u g a ,  ulica W r o c ł a  w s k a  Nr. 6 .,  
po leca  swój dobrze opatrzony  skład przednich 
u  o z ó w  s t o ł o w y c h  i w i d e l c ó w ,  tudzież 
wszelkiego rodzaju  U O Ż C  I k le S iK O l l l iA ł  e ,  
brzytwy, scyzoryki i nożyczki, 
angielskie i niemieckie taee do 
obnoszenia kawy, wraz z wielu inne- 
mi w gospodarstwie d o m  o w e  m przydatnemi 

przedm iotam i; 
ekrany <lo pieców i kominków  

i sprzęty stalowe i mosiężne; 
dubeltów ki, sztuccry i broń

myśliwską, za k tórych  dobroć daje się  
w  ten sposób rękojm ia,  iż zostają napow ro t 
odbierane; tudzież pistolety, krócice, kordelasy  
i inne sprzę ty  myśliwskie. W szy s tk ie  te przed­
mioty  są w  pięknym  doborze  i po  tanich lecz 
stałych cenach.

T E A T R  »  PO Z N A A IIT .
W  n i e d z i e l ę  dnia 28. S tycznia 1844. r. B . 

B o s c o  drugie a przedostatn ie przedstawienie 
swe w  m a g i i  E g i p s k i e j  będzie miał zaszczyt 
przedstaw ić ,  a to  p o d  ty tu łem :

» Z g r o m a d z e n i e  c z a r o w n i c . "
P rzy  p rodukcy i te j ,  20 now ych  experymen- 

tów  okazane będ ą ,  z k tó ry c h  żadna nie b y ł a  
widziana w  czasie pierwszego przedstawienia.

Afisze okażą inne jeszcze wyszczególnienia 
do  tegoż się tyczące.

W  niedzielę dnia 28 Stycznia r .b .  
po  południu  o samej godzinie 5ćj 
w  wielkej menaźeryi godnych w i­
dzenia zwierząt, nastąpi c i e k a w e  
k a r m i e n i e  w ę ż ó w  źywemi k u ­
rami, królikami i gołębiami, po  

cze’in zwierzęta ssące karmione będą. Je s t  też 
do przedauia kilka gatunków gadających papug 
za um iarkowane ceny.

B u t s c h  k o s k i .

Ceny t a r s o u e
w mieście

P o z n a n i u .

Pszenicy szefel 
Z) ta . dt. . 
Jęczm ien ia  dt. . 
O w s a  . dt. . 
' l a t a rk i  dt. - 
G ro c h u  . dt. . 
Z iem iaków  dt. . 
S iana ce tnar  . 
S l o m y k o p a .  . 
Masła garniec .

Unia ‘24. Stycznia. 
  IS-14. r.______

T a l
n d

' i ' f -n .
d o

T a l .  sgr. fe, .

1 25 — 1 26 --
1 6 1 6 6

— 2 fi ---- — 27 —

— 17 — 17 6
1 1 f i — — —

1 1 fi — — —
___ 9 — 9 (i
___ 2 J -- — 24 ___

5 7 6 5 1 5 ! -
1125 — 1 •26!—

A a * w y  k o ś c io łó w .

W  niedzielę dnia 28. Stycznia 1844. r. 
beilą mieli kazanie

W  ciągu tygodnia od d. 19. 
do dn. 25. Slycz. r. b.

■ ■■■u--------- “ ■ ■ "fto i ■>; urodź, się tinmrit) ślub
przed południem. po południu . ej*
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par

W  kościele katedralnym  . . . . X . Pn. Pluszczewski. ■— _ 2 — i 2 _
Dnia 2. Lutego . . 

W  kośc. faro S. M aryi Magd. .
- Knn Jnbczyński.
- Mans. Fabisz. *—■ -i 5 2 6 6 1

D nia 2. Lutego . . 
W  kościele S W ojciecha  . • .

- Kan. T. Kiliński.
- Mans. C ellrr. « , . 3 2 1 1 1

W  kościele Ś. M a rc in a ............ - Dziek. Kamieński. — — 2 4 5 2 3
Dnia 2. Lutego . . 

Franciszk. (gm ina uieni.-katol.) •
Tenże.

- P r. Grandke. X . Praeb. Grandke. __ _ __
Dnia 2. Lutego . . 

W  klasztorze Dominikanów . .
Tenże.

- P raeb. Sclioltz.
Tenże.

Dnia ‘2. Lutego . . 
W  ulaszt. S ióstr miłosierdzia .

- W ili. Piątkowski. 
K ler. W ojciechow ski. _ _ _

W  kośc. ewaniel. S. K rzyża. , Superintend. Fischer. Pastor Friedrich. 9 6 5 7 9
W  kosc. ewaniel. S. P io tra . 15. Kons. Dr. Siedler. — — — 3 — 3 1
W  kościele garnizonowym , . . N ad Kazn. w. (Jranz. — — 1 1 — 1
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